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Parlamentano zawieszanie Droni. 


Wiedeń 18 atycznia. 
Na 28 lub 29 bm. zwołane zostaną dwie 
komisye, złożone z czeskich i niemieckich po- 
słów tak parlamentarnych, jak sejmowych. 
Jedna będzie dla sprawy językowej w Oze- 
chach, druga dla sprawy językowej w Mora- 


wii. Na skład tych komisyj pozostawiony: 
jest wpływ klubowi młodoczeskiemu i nie- 


mieckiej lewicy. W obradach tych” konferen- 
cyj weźmie udział dr. Koerber, jako szef ga- 
binetu, dalej minister sprawiedliwości i fa- 
ohowi referenci. Podstawą obrad będzie pro- 
jekt ustawy językowej, który dr. Koerber 
konferencyom przedłoży. 

Trudno dziś przesądzać wyniku tych 
obrad. Jeśli istnieje nietylko na ustach ale 
i w sercu dążenie zarówno po stronie oze- 
skiej, jak 1 niemieckiej do porozumienia — 
to osiągnięte ono być powinno. Młodoczeskie 
Narodni Listy zapewniają wprawdzie, że ani 
gabinet dr. Koerbera, złożony z samych Niem- 
cow, ich nie zachwyca, ani dr. Rezek nie jest 
mężem zaufania klubu młodoczeskiego, lecz 
tylko urzędnikiem, zamianowanym ministrem 
dla Czech, a ugodowe dążenia, jakie panowa- 
ły wśród niektórych sfer czeskich, do reszty 


„rozwiał znany epizod w czasie delegacyjnego 


obiadu u monarchy — ale zdaje nam się, iż 
są to tylko enuncyacye publicystyczne orga- 
nu, idącego zawaze bardzo ostro i skrajnie. 

Konieczność zawieszenia broni w Cze- 
chach jest tak widoczną i tak nieugiętą ko- 
niecznością, Że rozmaite drobne zajścia nie 
mogą stanąć jej na przeszkodzie. Wiele liczyć 
potrzeba na zrozumien e tej konieczności, 
zarówno wśród Czechów jak i Niemców, a 
także wielki zapas znajomości stosunków i 
rutyny dr. Koerbera daje pewną rękojmię, iż 
istniejące trudności zostaną pokonane. Poro- 
zumienie narżuconem być nie może, w dro- 
dze kompromisowej musi jednak raz zostać 
załatwionem, chyba że ani Czechom ani Niem- 
com nie zależy na bycie i rozwoju Austryi 
a więc i własnym. Stosunki ekonomiczne tak 
w Czechach, jak i w niemieckich krajach au 
stryaokich mocno już ucierpiały skutkiem 
tego sporu językowego i od czterech lat 
trwającej walki, oo bodaj na jakiś przeciąg 
czasu ustaó musi, jeśli następstwem tego 
stanu rzeczy nie ma być ruina ekonomi- 
ozune. 

Politik praska ecenia wstąpienie dr. Re- 
zaka, jako dokonane „na własną odpowie- 
dzialność i własne niebezpieczeństwo, bez ża- 
dnego paktu z delegacyą czeską* dla której 
taktyki i polityki decydującym będzie jedy- 
nie sposób rozwiązania kwestyi językowej. 
Dr. Koerber, zdaniem tego pisma, powołał 
dr. Rezeka do gabinetu, aby utworzyć rodzaj 
pomostu z ław rządowych do czeskiego naro- 
du. Wedle dzienników ozeskich Koło Polskie 
zdecydowało się, aby jeden z jego ozłonków 
(dr. Piętak) zasiadł w gabinecie dr. Koerbe- 
ra, jedynie na wyraźnie objawione przez ce- 
Barza życzenie. 

O nowym ministrze rolnictwa br. Giova- 
nellim mówią, iż jest on osobą nader mile wi- 
dzianą nietylko w niemieckiem  stronnietwie 
katolickiem, ale i antysemici przychylnie go 
traktują. 

Termin zwołania parlamentu zawisłym 
jest od przebiegu i wyniku konferencyi poza- 
parlamentarnych dla sprawy językowej. 


Z bieżącej chwili. 


Lwów 19 stycznia. 

Niespodzianie nadchodzą dwie ciekawe 
wiądomości na polu katolickie m. Z Bzy- 
mu potwierdzają, że dwór włoski ze względu 
na jubileusz religijny nie będzie w tym se- 
zonie dawał Żadnych balów ni recepcyj, © 
królowa Małgorzata na czas karnawałowy 
wyjeżdża do Neapolu do syna. Ze strony 
króla i królowej jestto krok iście heroiczny, 
wobec niezłamanej dotąd potęgi masonizmn 
i ateizmu w rządowych sferach włoskich. 

Druga wiadomość nadchodzi z Paryża. 
Jak wiadomo, we Francyi szkoły katolickie 
(począwszy od szkół ludowych aż do najwyż- 
szych) utrzymywane Z funduszów prywatnych, 
mają więcej uczniów niż szkoły państwowe, 
z których Boga wykluczono. Szkoły katolic- 
kie są tak prowadzone, że mnóstwo najsłyn- 
niejszych, wrogich zresztą wierze polityków 
itp. do nich i do ich internatów posyła swo- 


Szale, pledy, chustki, kamasze damskie i dziecinne niu 
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ich synów i córki. Aby złamać wpływ szkół 
tych, podżegany przez żydów, teraźniejszy 
rząd masońsko-socyalistyczny wniósł projekt 
ustawy, stanowiącej, że nikt nie może otrzy- 
mać posady państwowej, kto nie ukończył 
dwóch lat w szkołach państwowych. 

Warunek to groźny dla tych wszystkich 
Francuzów, którzy się garną do łatwej i wy- 
godnej, nieodpowiedziałnej służby państwo- 
wej, a zmarniała ludność francuska wszelkie- 

jsiłami garniai do posad rządowych. 
Otóż komisys szkolna izby posłów  ozterna- 
stoma głosami przeciw dziewięciu odrzuciła 
ten projekt rządowy — i jak dodają z Pa- 
ryża — niewiadomo kiedy ten projekt przyj- 
dzie pod rozprawy izby posłów. 

Jak wiadome, rząd waszyngtoń- 
ski poruszył myśl poręczenia całości Chin, 
któe natomiast mają otworzyć wszystkie 
swoje granice dla handlu eałego świata. 
Jestto znana formuła angielska „otwartych 
wrót“. Obecnie donosi londyńska Morning- 
post z Waszyngtona : 

„Jak słychać, ministerstwo spraw zagr. 
otrzymało od rządu rosyjskiego, niemieckie- 
go, angielskiego i francuskiego pisma z proś- 
bą o wiadomość, jakiej też polityki Stany 
Zjedn. zamyślają się trzymać wobec pe- 
wnych spraw. Co do „otwartych wrót“ w 
Chinach zapytują te cztery pisma, jakiej te- 
raz zasady handel amerykański trzymaó się 
zamierza, gdy otrzymał zapewnienie, że Eu- 
ropa nie będzie zakłócała amerykańskich sto- 
sunków handlowych z Chinami. Co do Fili- 
pin pragną się dowiedzieć mocarstwa, jakiej 
tam polityki trzymąć wię chcą Stany Zjedn. 
Noty dają do zrozumienia, że Ameryka — 
skoro chce uwobody w rozwoju swego handlu 
z Chinami — powinna też mocarstwom ró- 
wne korzyści handlowe przyznać na F'il- 
pinach. 

Dotychczas Ameryka tylko tytularnie 
posiada Filipiny, wojna trwa ciągle i dopiero 
co Amerykanie porządne oięgi tam otrzy- 
mali, ale jeżeli doniesienie Mornsypostu jest 
prawdziwe, to mocarstwa europejskie chog 
zawczasu, już teraz zapobiec zaprowadzeniu 
systemu ełowego, jaki istnieje w Stanach 
Zjedn. Jakkolwiek zachodzą między mocar- 
stwami europejskiemi różne zawiści i starcia, 
tu się łączą dla wspólnego interesu. I nieza- 
wodnie skłoni się Ameryka do porozumienia, 
gdyż mocarstwa nietylko żądają, ale i od 
siebie ofiarują. Zawsze jednak otwiera się tu 
perspektywa na przyszłość, może niebliską, 
gdy wybuchnie starcie między połączoną Eu- 
ropą a Stanami Zjednoczonemi. 

Przybycie do Berlina p. Beernaer- 
ta (prezydenta belgijskiej izby posłów, a nie- 
dawno prezydenta ministrów) dało powód do 
pogłoski, że od króla belgijskiego i królowej 
holenderskiej wysłany został, aby nakłonić 
Ges:rzą do pośrednictwa między Anglikami a 
Boerami. Była to pogłoska my:na. Wypyty- 
wany w Berlinie p. Beernaert oświadczył, że 
przybył tylko w sprawie pewnych nieporozu- 
mień między państwem Kongo (belgijskiem) 
a Afryką niemiekceką i rząd belgijski, 
aby nie mitrężyć czasu pisaniną, polecił mu 
załatwić ustnie sprawę, którą zna doskonale, 
gdyż właśnie za jego gabinetu zaszły wy- 
padki, które dały powód do  nieporo- 
zumień. Beernaert dodaje, że rokowania w 
Berlinie są na dobrej drodze. 

Wedle półurzędowych Berliner Neueste 
Nachrichten, hr. Bülow przedstawił p. Beer- 
naertowi, że Nismey pragną i wymaga tego 
ich interes, aby zachodnio-północna granica 
niemieckiej Afryki wschodniej posuniętą zo- 
stała do południowych wybrzeży jeziora Al- 
bert- Edward-Nyanza. 

W senacie waszyngtońskim wnie- 
siono interpelacyę z powodu aresztowa- 
nia okrętów amerykańskich przez Anglików. 
Aresztowania były dokonane bez słusznego 
powodu 1 s pogwałceniem uznanych powsze- 
chnie praw międzynarodowych. Okręty ame- 
rykańskie zostały wypuszczone, ale ładugę 
ich zatrzymano. 

Sprawa aresztowania okrętów nie- 
mieckich woale jeszcze nieskończona. Try- 
bunal morski w Durbanie jeszoze nie wydał 
wyroku co do „Bundesrathać, chociaż uzna- 
no, że ne wiózł żadnej kontrabandy. Jeszcze 
pozostaje sprawa odszkodowania, a co do gwa- 
rancyi ze strony Anglii, że się takie zajścia 
nie pówtórzą, rząd niemiecki ma dopiero na- 
dzieję. Żaglowiec hambaurski „Hans Wagner* 
jeszcze nie został wypuszczony, wy puszcze 
nie nastąpi dopiero, gdy całą jego ładu -a 
zostanie wyładowaną i okaże się, Że nie za- 
wiera kontrabandy. Ambasador niemiecki w 
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Londynie otrzymał jednak zlecenie, aby się 
ujął za tym żŻaglowcem tak samo jak za po- 
cztowymi paroweami niemieckimi. 

Konsorcyum francuskie, które ma już 
od rządu tureckiego koncesyę na budowę ko- 
lei Damaszk-Biredźżik (z gwarancyą ro- 
czną 12500 franków od kilometra) stara się 
w Konstantynopolu, aby mu tę koncesyę wy- 
mieniano na innę. Mianowicie na odnogę Ra- 
jek-Homs- Hama „4 waranoyą 15.000 franków 
od kilometra.) Piżrwsza linia jest znacznie 
dłuższa, bo od Damaszku idzie na Aleppo ku 
przyszłej kolei Konia-Bagdad. Druga linia 
sięga zaledwo połowy drogi z Damaszku dp 
Aleppo. Cel tej zmiany jest niejasny. 

Parlament grecki jednomyślnie 
wyprawił serdecznę owacyę dla Anglii, 
wdzięcznie pomny usług, jakie Anglia Grecyi 
wyświadozała. P. cerkwiach modlą się za 
dusze poległych w połudn. Afryce Anglików 
i za pomyślność oręża angielskiego. Sympatya 
ta grecka jest poniekąd dziwną, bo Anglia 
chciała wyforować ks. Jerzego z Krety i dłu- 
go wzbraniała mu dostępu na tę ozęść wy- 
spy, którą wojska angielskie zajęły. 

Z pola wojny mamy ciągle same tyl- 
ko doniesienia prywatne. Rząd ogłosił jedną 
tylko depeszę, że jeden Żo nierz w obozie 
Bullera zachorował na dysenteryę i że w po- 
niedziałek odbył się rekonesans w okolicy 
Springfieldsu. Wskutek milczenia rządu wzma- 
ga się niepokój w Angli i pomyślnych wcale 
nie ma telegramów prywatnych. 


Wiek XIX. 
(Ciąg dalszy.) 

Dopiero od lat kilkudziesięciu, wśród stra- 
sznego już politycznego nieszczęścia, wskrze- 
szali literaturę rozumni akademiccy pisarze, 
Francuzów naśladowcy, zwracali się niektórzy 
do nauki, powstała garstka eleganckich mala- 
rzy, wznowiono chlubnie na Wielkim Sejmie 
tradycyę parlamentarną, odezwało się rycer- 
skie męstwo w konfederacyi barskiej i Ko- 
śoiuszkowskiem powstaniu. Łudzą nas tylko 
powieściopisarskie opisy o magnackich mająt- 
kach. Ogromne ziemskie fortuny same jedne 
sterczały wśród ubogiego kraju o podupadłych 
miastach; były to jednak fortuny padupadłe 
zadłużone srodze, włoście zaniedbane, nie nio- 
sące intrat; magnaci utrzymywali w ostatnich 
czasach Rzeczypospolitej hulaszcze dwory z po- 
litycznej potrzeby, zą długi, starostwa i nie- 
stety, obce subsydya, 8 fortuny ich waliły się 
nagle, po rozbiorach. I pod gospodarskim 
względem znaleźli się jednak pod koniec ośm- 
nastego stulecia ludzie, którzy usiłowali kraj 
dźwignąć rozumnem gospodarstwem i przemy- 
słowemi przedsięwzięciami. 

Początki poprawy za Stanisława Augusta 
nie pozostały pod żadnym względem bez- 
owotnemi. Znależli się patryoci, którzy u wstę- 
pu dziewiętnastego wieku lepsze polityczne 
sprowadzili warunki. Dzielni żołnierze stwo- 
rzyli legiony i wiernie służąc orłom Wielkiego 
Napoleona „za Dąbrowskiego przewodem, złą- 
czyli się z narodem* i stw.rzyli niepodległe 
Księstwo Warszawskie. Rozumni statyści, na 
których ozele stał Czartoryski, uzyskali od 
Aleksandra I. narodowe instytucye dla Litwy 
i Rusi, podlegających jego berłu, a gdy Na- 
poleon runął, stworzono Królestwo Kongresowe 
z Sejmem, ze skarbem i wojskiem polskiem, 
zasłynęły na Litwie i Wołyniu polskie szkoły, 
Poznańskie posiadło autonomię, Kraków był 
Rzecząpospolitą. 

Dzieło kongresu wiedeńskiego było je- 
dńakże w Polsce tak sztucznem i nieszcze- 
rem, jak wszędzie, zapoznawało świętość hi- 
storycznych wpomnień, połowiczną tylko da- 
wało swobodę narodowego rozwoju, konsty- 
tucyjną wolność nadało małej części kraju, a 
rząd potem nie szanował nadanej. Były w 
Polsce te same powody do niezadowolenia, 
które istniały w większej części Europy; rzą- 
dy, wiedząc o tem dobrze, zaczęły prześlądo- 
wać tych, których o gorętszy patryotyzm po- 
sądzano, a prześladowania coraz srożaze do- 
dawały żaru do rewolucyjnego ognia. Pa 
tryotyzm rozszerzył się i pogłębił; gorętsi u- 
wierzyli, że jest ich obowiązkiem brać udział 
w powszechnym rewolucyjnym ruchu, do- 
świadczeńszym wydało się zdradą sprzeci- 
wiać się powstaniom. Nastał tedy długi okres 
walk o niepodległość, konstytucyę i demokra- 
oyę, spisków, orężnych powstań i emigracyi, 
pełen ofiarności i bohaterstwa — a niestety 
także domowej poswarki. Liczono na powsta- 
nie całego ludu, liczono na pewne, że wy- 


swobodzone narody Zachodu przyjdą Polsce 
z pomocą i dopomagano im w rewolucyjnej 
robocie. Wszystko okazało się daremnem i 
wszystko zawiodło; zburzone wszędzie dzieło 
roku 18156 — ostało się jedynie w Polsce, a 
nastało prześladowanie imienia polskiego, 
trwające dotąd mimo to, że Polacy wyrzekli 
się od lat ozterdziestu prawie i spisków i 
powstań. 


Poguano niezliczone tłumy na Sybir, 
wytępiono pod rządem rosyjskim unię, ni- 
szezono zaściankową szlachtę, wykluczono 
Polaków z urzędu, wygnano nasz język z u- 
rzędu i szkoły, na Litwie zakazano głośnej 
po miastach polskiej rozmowy, skrępowano 
kościół, zabroniono katolikom nabywać dobra 
w połowie dawnej Rzeczypospolitej. Prusacy 
pozazdrościli sąsiadom sławy i wydali n sie- 
bie podobne hasło wytępienia narodu, do 
którego się stosują bezwgzlędne czyny. Pola- 
oy nie doznali rozczarowania po zniszczeniu 
swoich nadziei, poczuli przemoc i żyją dotąd 
pod bezwzględnym policyjnym uciskiem, ja- 
kiego inne ludy Europy nie zaznały. Tylko 
pod berłem austryackiem stało się inaczej. 
Przy sprzyjających okolicznościach, pod przy- 
chylnym monarchą, dano nam warunki swo- 
bodnego narodov ego życia — choć bez skar- 
bu i wojska. Znależli się mężowie stanu, któ- 
rzy tu umieli odnowić dobre, dawne sejmowe 
tradycye. Nie brakło rozmaitej nędzy, nieod- 
stępnej od politycznego życia, zawiści i nie- 
zgody domowej, karyerowiczów, szukających 
w polityce wyniesienia tylko, wichrzycieli 
nadużywających imienia ojczyzny, spekulan- 
tów, robiących nieuczciwie majątek pod po- 
krywą patryotyzmu. Żadnej nie uniknęliśmy 
ułomności, ale daliśmy dowód sdolności do 
życia politycznego i mamy mężów, wywiera- 
jących wpływ nietylko w kraju. Istnieje ohoć 
jedna prowincya rządzona przea Polaków i 
v polskiej mowie, bierzemy udział w poli- 
tycznych dziejach świata i nawet politycznie 
znaczymy więcej, niż temu lat sto. 

Wywłaszczono ogromne przestrzenie pol- 
skiej ziemi; połowie dawnej Rzeczypospolitej 
— ojozyżnie Mickiewicza ! nałożono moskiew- 
ską szynelę i tak ją zgnieciono, że wyda się 
przejezdnym jakoby była trupem, a przybysz 
na jej grobie gościł. My wiemy jednak, że 
Żyje, a świadozy o tem światu ucisk wyjąt- 
kowy, który trwa dalej i Bóg raczy wiedzieć, 
jak długo trwać będzie. — Jest wielu chło- 
pów Unitów, który dotąd znoszą  prześlado- 
wanie za wiarę z podziwu godną stałością, 
jest wielu takich, którzy zapomnieli o tem, 
że byli katolikami, a powstały i trwają na 
Rusi — rodzą się podobno na Litwie prądy 
narodowe, Polsce wrogie, a co najmniej obce. 

A jednak nie wymieraliśmy wcale, mno- 
żyliśmy się dwakroć szybciej od okolicznych 
narodów ; pomnożyliśmy się w czwórnasób, a 
możemy dziś dwa razy silniej liczbą w Euro- 
pie zaważyć. — Wielka część dawnej Polski 
jest dziś krajem ludnym, dobrze uprawnym, 
a nadmiąr ludności wysyła po za swoje gra- 
nice — na zarobek, za ocean — na osiedle- 
nie. Obok potomków szlachty wyrosło potę: 
Żne, oświecone, bogate, narodowo świadome 
mieszczaństwo polskie, jakiego nie mieliśmy 
wpierw nigdy. Istnieją naprawdę wielkie 
miasta polskie, a Warszawa, serce narodu, 
siódme czy ósme miejsce zajmuje w Europie 
i rozwija się dalej, szybciej od innych stolio. 
Nie myśmy poczynili wielkie, mechaniczne 
wynalazki, które zmieniły oblicze Europy, 
ale umiemy z nich korzystać i posiadamy 
mnóstwo pracowników, technicznie umiejęt= 
nych, zatrudnionych w kraju i daleko po za 
jego granicami; nie posiadamy takiej sieci 
kolejowej jak narody Zachodu ale wbrew 
przewidywaniom Mickiewicza, wytworzyliśmy 
wielki, kwitnący przemysł. Pragnęliśmy usil- 
nie w ciągu stulecia narodowego i obywatel- 
skiego uświadomienia ludu wiejskiego i na- 
raźaliśmy się na straszne klęski, łudząco się 
tem, że się lud milionowy obudził 

Dziś włościanin usamowolniony i uwła- 
szczony, biedny jeszcze i ciemny, ale zarabia 
i oświeca się powoli, w Wielkopolsce zna jaż 
dobrze swoje obowiązki wobec Ojczyzny ; w in- 
nych ziemiach budzi się, rusza, patryotycżnych 
haseł używa: Doczekaliśmy się gorąco upra- 
gnionego przebudzenia, a wielu pośród nas 
przelękło się srodze ziszczenia swoich nadziei. 
Lud jest demokratycznym w swoich żądaniach, 
bo inaczej być nie mogło; bardzo dotąd nie- 
doświadczony, łatwo słucha haseł zwodniczych, 
daje się uwieść do czynów nierozwaźnych ; 
podobny do pacholęcia, działającego po raz 
pierwszy samodzielnie, może łatwo wyrządzić 
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szkodę i sobie i domowi swemu. Ale szkody 
przeminą , doświadczenie niejednego nauczy 
a nio nie zrównoważy wielkiego znaczenia, Jš- 
kie ma i mieó będzie świadomość narodowa 
wielomilionowego ludu, umiejącego się upomi- 
nać o swoje prawa i strzedz swojej narodowo 
ści. To rękojmia przyszłości, przy której mo- 
żemy byó spokojni, że naród przetrwa klęski 
i że lepszej doczeka się doli. 

Romantyczny prąd w sztuce odpowiadał 
i lirycznemu usposobieniu i położeniu narodu 
polskiego, który pozbawiony niepodległości 
musiał namiętnie ukocha swój obyczaj, szu 
kaó pociechy w rozpamiętywaniu dawnej 
chwały, w oczekiwaniu zbawczego w przyszło: 
ści cudu, a bolejący i przywiązany do wiary 
ojoów wierzył łatwo w proroctwa, otaczał au- 
reolą świętości swoich bohaterów i męczenni- 
ków ; to też romantyka zjawiła się u nas wore- 
śnie, przetrwała chwilę, w której się od niej 
odwrócono na Zachodzie, wydała najwspanial- 
sze w Polsce owoce, ù nas tylko potrafiła być 
naprawdę epiczną, wydała prawdziwe i dosko 
nałe dzieła. 

Nie darmo taką czcią otaczamy poetów- 
bo byli największą chlubą , a niepoślednią siłą 
narodu. Na czele świetnej plejady stanął naj- 
większy poeta polski Adam Mickiewicz, ge- 
niusz pierwszorzędny, o którym powie kiedyś 
potomność, że był największym poetą stulecia. 
Późniejszy naturalistyczny zwrot wpłynął na 
polską literaturę, sprawiając, że powieść wy- 
stąpiła na pierwszy plan, że bywała najczę- 
ściej obyczajową; ale wbrew teoryom niektó- 
rych krytyków, powieści, które nujsilniej 
narodem wstrząsły, pozostały romantycznemi, 
opisywały uidealizowaną przeszłość, na pocie- 
chę znękanych pokoleń. Prąd nowy, symbołi- 
czny odezwał zię w ostatnich leciech silnie, « 
liryzmem swoim trafł do naszej duszy, pór 
trząc w lud, przeczuwając nową przyszłość i 
wydał już poetów pełhych obietnicy dla lite- 
ratury XA. wieku. 

Muzyka, jako najliryczniejsze i bardzo 
swojska, zakwitła wraz z romantyczną poe- 
zyą Z umarłych już zdobył sobie Ghopin 
wielkie na świecie imię; w narodzie tylko 
znany, ale nie mniej zasłużonym jest Monin- 
szko, a dziś żyjący muzycy rokują na pewne, 
że świetna tradycya nie zaginie. Później nie- 
co wystąpiły malarstwo i rzeźba. 

Malarstwo także romantycznej długo 
trzymało się tradycyi i już w drugiej stle- 
cia połowie wydało. drugiego, obok Mickie- 
wicza, bohatera polsziej sztuki, Jana Matejkę. 
Matejko wskrzesił widomie minioną chwałę, 
po nim zeszli dzielni artyści za temata ro- 
dzajowe, krajobraz i portret; kusi ich dziś 
nowa szkoła, na której znajdą blask barwy 
czarujący, jeśli zechcą na plamistych szki- 
cach nie poprzestać. 

Na wszystkich polach dźwignęła się o- 
świata poiska. Z nauk pociągała i pociąga 
historya, prawiąca o wielkiej przeszłości, sgu- 
kająca powodów upadku; posiadaliśmy w 
dziedzinie dziejopisarstwa narodowego #08- 
komitych uczonych pisarzy, a cały zastęp 
poważnych pracowników bada obecnie prze” 
szłośó naszą. Po raz pierwszy prawie zjawili 
się w Polsce filozofowie; może nie byli dość sā- 
modzielni, ale wpłynęli na cywilizacyę naro- 
du, usiłowali wytłómaczyć zagadkę bytu i 
znaczenie Polski w dziejach ludzkości. Polscy 
ekonomiści i prawnicy zdobyli sobie sławę 
europejską i powagę u obcych. Mieliśmy w 
ciągu całego stulecia uczonych, a znakomi- 
tych miłośników ojczystej przyrody; mieliśmy 
i mamy podróżników, którzy zbadali dalekie 
lądy, poznali mowę i wiarę nieznanych naro- 
dów, wykopali pomniki klasycznej przeszło- 
ści, a odkąd zwłaszcza krakowska Akademia 
środek i ognisko dla nauki polskiej stwó- 
rzyła, mnoży się zastęp ludzi uprawiającyóh 
nauki ścisłe, ze znakomitym dla ludzkości 
pożytkiem; nie brak także głośnych w nau- 
ce lekarzy; na każdej niwie, na której lu- 
dzie pracują nad postępem wiedzy ludzkiej, 
zapisały się polskie nazwiska na prawdziwą 
chwałę narodu, czego już od wieków nie 
bywało. i 

Z wielu błędów starych nie uleczyliśmy 
się; przybyło kilka nowych ; jesteśmy po da- 
wnemu lekkomyślni i wielu marnuje na pró- 
żności, hulance i lenistwie grósz przez ojców 
złożony, traci ziemię niegdyś krwawym tru- 
dem zdobytą, nie pomnąc, że to nietylko wla- 
ane, że to narodowe mienie przepada; zbyt 
często teatralnym zadawalamy się pozo- 
rem, nie szukając istotnej zasługi; bywamy 
zbyt czuli na zdanie ościennych, nie wyra- 
biając w sobie własnego wytrawnego zdania, 
należytej naródowej godności. 
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A co najgorsza, że żyje dotąd stara 
zawiść, która się i niegdyś miotała na zasłu- 
żonych, skoro się twardej jęli pracy, żyje za- 
miłowanie w obmowie, żyją stanowe niechę- 
ci; Polak gotów wichrzyć w przymierzu z! 
wrogiem, byle innym nie dać wyróść zasługą 
około Ojozyzny. (D. n.) 

Wojciech Daiedussychi. 


Proces o tytuły. |; 
Sąd kasacyjny w Madrycie rozpatrywać 


będzie w tych dniach sprawę, budzącą w Hi-' 
szpanii zaciekawienie powszechne głównie 
a tego powodu, że stoi w pewnym związku 
s osobami, spokrewnionemi blisko s rodziną 
królewską. Kwestya sporna, którą sądy meją 
rozważać, przedstawia się tak: sy dziecko 
naturalne, uprawnione następnie przez mal- 
żeństwo ojca i matki, ma prawo do tytulu 
sziacheckiego swego ojca, osy też tytuł ten 
należy do pierwszego dziecka, urodzonego po 
ślubie urzędowym ? i 

Szczegóły sprawy przedstawiają się jak ' 
następuje : 3 

Książę Henryk Bourbon, zabity w poje- 
dynku przez księcia Montpensier w czasie re- 
wolucyi hiszpańskiej w roku 1868 —1874, po- 
zostawił troje dzieci: najstarszego Henryka, 
Bourbona, księcia Sewilli i dwóch synów! 
załodszych, jednego generała brygady, dru- 
giego generała dywizyi armii hiszpańskiej. , 
Ten ostatni z czasem sająl stanowisko pre- i 
tendente do tronu francuskiego pod naswi- 
skiem księcia andegawsńsk:ego. 

Książę Sewilli, mąż osoby, która świeżo 
awróciła się z pretensyą do sądów madry- 
skich, przed kilku laty zajmował sobą ró- 
wnież opinię publiczną. Był on bardzo do- 
brze widziany przez królowę Izabellę II i 
przez króla Alfonsa XII, który mu wyzna- 
ozył pensyę dożywotnią i dopuścił go wraz z 
synami do szeregów armii hiszpańskiej, choó 
wszyscy trzej służyli poprzednio przeciwko 
Hiszpanii w wojsku don Carlosa, w czasie o- 
statniej woiny oywilnej. Po śmierci króla 
Alfonsa XII, ks. Sewilli, będąc kiedyś w pała- 
on królewskim na warcie z oddziałem swego 
pałku, pozwolił sobie na pewne uwagi, nie- 
przyjazne dla krółowej-rejentki. Przez jakiś 
osas potem był w niełasce u dworu, ale z cza- 
sem zatarły się nieporosumi:nia, a nawet sa- 
ma królowa-rejentka przemówiła za odda- 
niem księcia ważnego posterunku wojskowe- 
go na wyspach Filipińskich, głównie z uwa- 
gi, iż potomek Bourtionów hiszpańskich był 
a żoną i trojgiem dzieci prawie bez środków 
do życia Przez czas jakiś książę mieszkał w 
Manilli, gdzie zachorował, poczem rodsina 
wyrobiła m. pozwoleni» na powrót do kraju. 
W ozasie podróży powrotnej umarł na pero- 
wou „Montevideo“, 

Otóż ten książę Sewilli zaślubił w roku 
1878 donnę Józefńinę Paradó, kobietę o parę 
lat starszą od siebie. Po ślubie w d. 9 marca 
18/8 r. księstwo Sewilli kazali ochrzcić, sub 
€ondutione, jak tego wymaga prawo kanoni- 
ozne w Hiszpanii, w kościele San Andreas w 
Madrycie, z osobnego upoważnienia kardy- 
nala Bedavides, patryarchy i wielkiego jal- 
muśnika palaca królewskiego, dziewczynkę 
dziesięcioletnią, jako dziecię : prawnioue przez 
później zawarty związek małżeński, zrodzone 
d. 4 kwietnia 1868 r. któremu dano imiona 
Ludwiki, Henryki, Józefiny. Po zawaroin 
awiązku ślubnego księstwo mieli dwie inne 
córki, Martę i Henrykę. Od czasu przyjścia 
na świat drugiej córki, księżsa Sewilli wy- 
różniała tak bardzo Martę, iż była królowa 
Isabella zajęła się losem Ludwiki i umieści- 
ła ją u zakonnic św. Izabelli w Anglii, gdzie 
dziewczę otrsymało wychowanie bardzo sta- 
ranne. Zarówno rodzice, jak dwór królewski 
między innymi król Alfons XII i królowa. 
rejentka uważali Ludwikę za córkę prawą, 
tak, że gdy powstały względem niej projek- 
ty matrymonialne, wydano jej regulaminowe 
patenty królewskie, dające prawo osłonkom 
rodzin sziacheckich do zawarcia małżeństwa. 

Po śmierci księcia Sewilli sądy madry- 
okie ogłosiły spadek po nim, a poniewaz w 
Hiszpanii tytuły przechodzą na córki, przeto 
najstarsza córka Ludwika otrzymała pozwo- 
lenie na używanie tytułu księżny Sewilli. 
Przeciwko temu zaoponowała wdowa po księ- 
ciu Sewilli, zaprzeczając księżnie Ludwice 
tytułu dziecka prawego. Nie dosyó na tem. 
Exscentryczna ta matka pozwała oóraę przed 
sądy madryckie, od których zażądała, aby 
akt chrzoin Ludwiki uznano za nieważny, a 
tem samem, aby unieważniono decysyę sę- 
dów, przyznającą tytuł książęcy najstarszej 
s trzech córek księcia Sewilli. 

Sąd pierwszej instancyi Żądania te od- 
dali], w obec czego księżna zwróciła się do 
sądu wyższego, który wyrok niższej instan- 
oyi skasował i uznał, że „jedynie drugiej £ 
kolei córce, Marcie, służy prawo do tytułu 
książęcego, że pierwsza córka Ludwika nie 
powinna byó uważana za dziecię prawe, gdyż 
wedle zeznań wdowy po księciu Sewilli, se- 
snanie aktu ohrztu Ludwiki było dokonane 
tylko w przewidywaniu, że księstwo Sewilli 
. więcej dzieci mieć nie będą. 


ZA DQOGCLY- 


Co noszą i co nosió będą? — that is the 
question; pytenie mniej jednak zawiłe od 
Hamletowskiego, odpowiedź bowiem da się 
streśció w kilku słowach: wszystko, co lśni 
i błyszczy, wszystko, co zdaje się ze sobą 
kłócić. Nigdy jeszcze nie widziano tyle szy- 
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chu, tyle dysonansów, a jednak wszystko to 
brata się ze sobą: kolor niebieski z zielonym, 
błękitny z liliowym, futra z koronkami, futra 
z kwiatami, ba, nawet z owocami żyją w zgo- 
dzie, a nasze oczy ani smak estetyczny nie 
wołają: gwałtu! dzięki umiejętnym kombina- 
„cyom modniarek, atakże dzięki wszechwładz- 
„twa mody. 

ć Wszak brzydkiem jest dopiero to, co 
było noszone w roku zeszłym. 

Nowa moda jest zawsze ładną. I jest 
nią istotnie, tylko nie dla wszystkich. Panie 
w wieku powyżej średniego, urody i zamo- 
¿ności poniżej średniej, winny się strzec 
wszelkich toaletowych wybryków, a moda 
pomyślała i o tym zastępie niewieścim. 

Obok kapeluszów, obciążających głowę 
piórami, futrem, koronką, różami i wiśniami, 
są toczki zgrabniutkie, skromne i fasony o 
szerokich skrzydłach przepasane tylko aksa- 
mitem, ze skrzydłem zatkniętem z przodu 
lub boku. Tworzy to oałość pełną prostoty 
i dystynkoyi. 

Obok sukien usianych szychem, obok 
kosztownych aksamitów, mamy skromniejsze 
welwety, woale, krepy i t. d. obok fantasty- 
oznych tunik, mamy fasony jednolite, odpo- 
wiednie dla wszelkiego wieku i kieszeni. Cho- 
dzi tylko o wybór. 

Na ulicy, ma się rozumieć, panuje wię- 
ksza prostota niż w salonie, ale i tu spoty- 
kają się dziwolągi. Nikt mi naprzykład nie 
wyperswaduje, że ładnie wygląda kobieta 
z mordeczką zwierzątka wyszczerzającego zę- 
by pod jej brodą, zwłaszcza gdy na jej gło- 
wie kwitną róże wśród gaz i koronek. 

Na szozęście pozbyłyśmy się już jednej 
przesady, a mienowicie: krój spódnic wra- 
oa do normy właściwej. Będziemy mogły 
siadać, chodzić i poruszać się swobodnie. 
Przód i boki oblepione po dav'nemu, ale 
z tyłu ukazują się już fałdy okrągłe. Widzi- 
my także drobne, zastebnowane fałdeczki, bie- 
gnące od pasa do dołu, a w niedalekiej przy- 
szłości zjawi się marszczona dokoła spódnica, 
tak zwana paysanne. 

Futerały już się przeżyły, a natomiast 
zapanowała wszechwładnie stebnówka: kró- 
luje na spódnicach, stanikach, płaszczach, 
kapeluszach, na aksamitach, suknach, kasz 
mirach. Biegnie od góry do dołu, lub zata- 
cza koła, wije się w zakrętasy, tworzy gro- 
chy, zęby, arabeski, figury geometryczne. 
Niekiedy stebnówkę zastępuje wązka, piko- 
wana "pasmanterya. Naszycia z aksamitek 
robią jej także kon <urencyę. Stanik plisuje 
się i stebnuje tak samo jak spódnicza i łą- 
czy się z nią niewidocznie. Profan może są- 
dzić, iś to całość jednolita. 

Rękawy wciąś jeszcze wąskie, płaskie i 
bardzo długie, u góry pod ramieniem zaste- 
bnowane lub fałdowane poprzecznie, kolisto. 
W długi mankiet zasuwa się chusteczkę. 

Kołnierze bardzo wysokie, bardzo cia- 
sne, bardzo sztywne z dwoma rożśkami pod 
uszyma, ujmują szyję jakby w żelazną o- 
bręce, tamując swobodę jej poruszeń. Twarz 
szczupła w takiej ramce wygląda powsbnie, 
osobom o twarzy zbyt okrągłej z podbród- 
kiem, nie zalecamy takich kołnierzy. 

Bluzki wciąż modne, zwłaszcza jedwa- 
bne, ale pod warunkiem, że ich barwa odpo- 
wiada kolorowi spódnicy w jaśniejszym lub 
ciemniejszem odcieniu. Pasek powinien być z 
tego samego materyału co bluzka, inaczej 
skraca figurę. 

Szarty wchodzą w użycie do toalet 
strojnych. Noszone są aksamitne, związane w 
luźny węzeł z tyłu i spływające do ziemi. 

Suknie wieczorowe łatwiej przedstąwić 
pędzlem niż piórem. Składa się na nie tysiąc 
drobiazgów: koronek, paciorek, dźetów, sztu- 
cznych kamieni, kwiatów, zębów i t. d. 

Oto jedna taka toaleta: spódnica tiulowa 
biała, oszyta pięciu rzędami aksamitek i za- 
rzucona na spód jedwabny różowy, wykrajany 
u dołu w zęby, s pòd których wyziera wolant 
koronkowy. Stanik tiulowy cały zaplisowany, 
rękawy pół krótkie, karczek ze srebrnej łuska 
tworzy jakby pancerz, spuszczający się poni- 
żej ramion; z przodu malutkie bolero podszy- 
te od spodu materyą różową, z wierzchu za 
haftowane różnokolorowemi dżetami. 

Futra noszą się półdługie, sakowe, lużno, 
z p zodu i z tyłu oszyte skofną falbaną. Zgra- 
bniej wyglądają polonezy także półdługie, ale 
obcisłe, z szerokiemi klapami na przodzie. 
Wysokie kołnierze przetrwają zapewne sezon 
zimowy. 

Jedną z ostatnich nowości są koronki 
aksamitne, osnate złotemi i srebrnemi nitka 
mi, a tworzące bogate przybranie spodnie. 

Halsztuki, półdługie okrycia, koronkowe 
żaboty, kosztowne brokatele - wszystko to 
już było, a wracają także muszki, przylepiane 
na twarzy przed stn laty. Kto wie, czy nie- 
bawem nie przykryjemy głowy peruką. Tym- 
czasem najmodniejszemi są włosy białe. 

I mężczyżni stosują się do tej mody. 

Z dziedziny mód mniej usprawiedliwio- 
nych i pomysłów fantastycznych, wspomnę 
o obiadach, wydawanych przez milionerów no- 
wojorskich, na których goście ukazują się 
w stro'u niemowląt. Jedna z dam przyjechała 
w wózeczku dziecinnym, popychanym przez 
Szkota, inną wniósł jej mąż na ręka w po- 
duszoe. Modnem jest także jeść obiad nie 
w jednej restauracyi, lecz w tylu, ile jest 
potr: w. 

We Francyi w miastach prowincyonal- 
nych weszły w modę obiady, na których pa- 
nieuki pojawiają się w stroju — nie pasterek, 
eos „gęsiarek* i „indyczarek*, a więc w bia- 


łych spodniczkach w ponsowe paski, w niebie- 
skich pończochach, gorsecikach i czepcacu na 
głowie. E. Ż. 


& izby sądowej. 
(O osseserstwo). 
Lwów 18 Stycznia. 
Zeznania świadka Słomnickiego. 
Popołudniu zeznawał świadek Ludwik 
Słomnicki, lat 60, wyznania mojżeszowego, 
właściciel dóbr w Galicyi i Królestwie Pol- 
skiem. Swiadek jest szwagrem Loewenherza 
i jednym z tych, którzy prawa własności 
Loewenherza na młynach i Łopatynie chcieli 
kapić. 
Powtarzał i potwierdzał szczegóły znane 
już z dotychczasowej rozprawy 
Podsądny jak zawsze tak i tego świadka 
obrzucił mnóstwem pytań niezmiernie szcze- 
gółowych i subtelnych, e odpowiedzi noto- 


wał sobie skrzętnie gromadząc obfity mate- 
ryał obronny. 


Swiedsk Jonasz Loewenherz. 


Lat 69, wspólnik my „Józef Noa 
Loewenherz* wyznania mojżeszowego. Zezna- 
nia składał głosem przyciszonym i niezmier- 
nie powolnym. 

Zaczął od szablonowych słów „jednego 
poranku... Ciekawa rzecz, że świadek ten w 
żaden sposób nie mógł sobie przypomnieć, za 
ile ze siostrą nabył wówczas od brata udział 
jego na młynie. Dopiero na surowe napo- 
mnienie przewodniczącego, przypomniał sobie 
kwotę 120000 zł. W ogóle zeznawał ôo do 
tej całej sp awy bardzo niejasno. Odpowiedzi 
jego zwłaszcza na pytania podsądnego były 
nąder chwiejne i bardzo ostrożne. Nie wie- 
dział np. ile dostał w spadku po ojcu w pa- 
pierach wartościowych. 

Świadek Dawid Lówenheca 
wspólnik upadłej firmy, ojciec trojga dzitoi, 
zeznał, że nie posiada żadnego majątku ru- 
chomego. Opowiadanie jego o sporządzeniu 
inkryminowanego „oszukańczego* koniraktu 
nie odbiagało w treści od przedstawienia tej 
sprawy przez poprzednich świadków. 

Fakt, iż żadnego adwokata do sporzą- 
dzania kontraktu nie wzywano tłómaczył 
tem, iż chodziło o zachowanie jak najwięk- 
szej dyskreoyi, aby nie budzić większej 
paniki. 

Na okazanym sobie kontrakcie poznał 
odrazu pismo swego szwagra Blsmenfelda. 

Na tem rozprawę przewodniczący 0 go 
dzinie pół do 7 odroczyć do piątku rano. 
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Lwów 19 stycznia 


Rozprawa przybrała już charakter mo- 
notonny, bo świadkowie pytani oiągle o 
jedno i to samo, jedno i to samo opo- 
wiadają. 


Świadek Hirschtritt. 


Buchalter firmy „Józef Noe Loewen- 
herz*. Przesłuchany w piątek rano twierdził 
stanowczo, że w spisywaniu kontraktu z 17 
listopada 1895 absolutnie ani dr. Roiński ani 
dr. Loewenstein żadnego nie brali udziału. 
Kontrakt napisał Blumenfeld a świadek spo- 
rządził z tego oryginału odpisy, poczem sam 
jeździł do Złoczowa wnosić do sądu podanie 
ekstabulacyjne. Szczegółów innych nie pa- 
mięta dokładnie 


Sw. Róża Frieser. 


Rozpoczęła szereg świadków z liczby 
drobnych wierzycieli upadłej firmy. Friese- 
rowa zrazu absolutnie nie chciała się dać za- 
przysiąc twierdząc, że nigdy w życiu nie 
sklamala (wesołość). Kiedy jej oszczędności 
złożone u „G. 6 L.“ po krachu przepadły 
chodziła w rozpaczy „jak postrzelana*. Do- 
stała potem wprawdzie za nie 80%, ale gdy 
jej powiedziano, śe p. Jackowski może odzy- 
skać i resztę, poszła do niego, eby podpisać 
jakieś podanie, którego jej nie czytano, ale 
ona się tax podpisała. 

Przew.: To paniby nawet weksel podpi- 
sała, nie wiedząc o tem? 

Sw.: No to — to nie!... 

Przew.: A jakiż to był atrament do 
podpisywania, żółty, chemiczny czy czarny? 
Sw.: Atrament jest zawsze oza ny. 

Odnośnie do zeznań tego świadka, twier- 
dził podsądny, że Frieserowej stanowczo od- 
czytał wówczas skargę subsydyarną, zanim 
ją podpisała i że Frieserowa teraz ze stra- 
chu rzecz przedstawia odmiennie. 

W tem miejsou Frieserowa zaczęla bar- 
dzo szybko mówić w tym sensie, iż powin- 
naby otrzymać zwrot przepadłych pieniędzy, 

Ledwie ten potok wymowy zdołał przer- 
wać przewodniczący i gadatliwego świadka 
ze sali wyekspedyować. 

Dalsi świadkowie Hindes, Rosenzweig i 
Rothenberg składali zeznania w sprawie in- 
teresu drzewnego w Łopatynie. Okazało się 
z ioh zeznań, że interes drzewny łopatyński 
był rozwiązany jeszcze w roku 1894, nie 
mógł go tedy Loewenherz sprzedawać w ro- 
ku 1895. 

Świadek Mann, dyrektor móyna w Sta- 
rych Brodach skonstatował, iż rodzeństwo 


iLoewenherza kupując jego udział na młynie 


stanowczo „kiepski interes* zrobiło. Cena 
była ustanowioną wedle bilansu, a bilans się 
różnił od stenu rzeczywistego. Najlepszy do- 
wód na to w tem, że udział ten nabyty od 


Loewenherza za 100.000 złr. odsprzedał po- 
tem p. Blumenfeld świadkowi za 77.000 złr. 

Swiadek przeczył stanowczo, jakoby ten 
akt sprzedaży był pozornym, a o rzekomych 
znacznych ówczesnych zapasach młyna, wy- 
razał się, że „to są bajki". 

Św. Nussbaum i Mechel Jaworower 
pierwszy magazynier, drugi zaś buohalter 
młyna parowego w Starych Brodach, zeznali 
prawie zgodnie o stosunkowo niskiej bardzo 
wartości młyna tego wobec ceny kupna, jaką 
Loewenherz dostał od rodzeństwa. Ilość zapa- 
sów miyna wogóle oceniali w przecięciu na 
10.000 do 12.000 zł. Zresztą stwierdzali 
szczegóły podane przez poprzedniego świadka 
dyr. Manna. 


Św. Józef Ludwik Mrozowicki 

właś iciel dóbr, który swego czasu złożył u 
firmy „G. & L.“ kwotę 20.000 zł. na wieść o 
chwianiu się jednak firmy, wziął się tak ener- 
gicznie do właścicieli firmy, iż całą kwotę 
zdołał odzyskać. Miał ponadto pretensyę w 
kwocie 6.400 zł na te jednakowoż podpisał 
cesyę na rzecz p. Jaokowskiego. 

Zeznania tego świadka były do nie- 
możliwości chwiejne. Bronił się rozpaczli- 
wie przed energioznemi pytaniami przewod- 
niczącego strasznie osłabioną skutkiem sta- 
rości pamięcią ; świadek tłumaczył się, że ka- 
żdsgo dnia musi się 6 razy pytać najbliższych 
o datę. Większość jego odpowiedzij zaczynał 
się od słów „ta niby“ — „ta jak Boga ko- 
cham, że sobie dobrze i tego nie przypomi- 
nam“ itd. co budzi powszechną wesołość. 
Dodaikowe przesłuchanie Dawida Loewen- 

herza. 

Opowiadał on, w jaki sposób mobilizo- 
wał gotówkę potrzebną do zażegnania kra- 
chu. Potrzebował jej wówczas na razie 800 
tysięcy zł. Sto dwadzieścia kilka otrzymał 
od rodzeństwa za swe prawa a przeszło zł. 
200.000 od ojca swego. 

Dr. Grek. Dlaczego pan wówozas ko- 
niecznie musiał aż sprzedawać swe prawa, 
przecie pan mógł poprostu uwą gotówkę od 
swej rodziny pożyczyć ? 

Sw. Zanadto znałem stan swoich inte- 
resów, aby wówczas żąd 6 od rodziny tak 
wysokiej pożyczki jak 120.000 zł., aby nią 
latać swoje dziury... 

Dr. Grek. Czy panu dr. Roiński robił 
w tym krytycznym czasie jakie nadzwyczaj- 
ne ulgi lub beneficya ? 

Świadek zaprzeczył temu, twierdził na- 
wet, że dr. Roiński był wówczas wobec niego 
nie użytym i twardym. 

Po kilku jeszcze dodatkowych treści 
małoznacznej pytaniach zadanych świadkowi, 
odroczył przewodniczący rozprawę do so- 
boty. 


KRONIKA. 


Lwów d. 19 Stycznia. 


Cesarz — jak nam 19 b. m. telegrafują 
z Wiednia — w towarzystwie ks. Leopolda 
bawarskiego powrócił wozoraj wieczorem z ło- 
wów z Neuberga do Wiednia. 


Kierownik ministerstwa handlu zamia 
nował zarządcę podwołoczyskiego urzędu 
pocztowego i telegraficznego Macieja Tschap- 
kę starszym zarządcą pocztowym 1 przeniósł 
go do Biały. 

Departament sanitarny w wydziale kra- 
jowym objął już poseł Dąmbski. 

Nadanie szlacheetwa. Cesarz nadał wdo- 


Wiadomości kościelne. Archidyecezya 
lwowska obrz. łać; Juryzdykcyę otrzymali: 
z zakonu Braci Mniejszych Szymon Niem- 
czycki gwardyan lwowski, Wiktor Brzezioki, 
Hermenegild Wiech, Rajmund Ptak i Teofil 
Niedzielski w Rawie, Krzanowski Józef z T. 
J. i ks. Banach Benedykt, emerytowany pro 
boszcz, zamieszkały w klasztorze OO. Karme- 
litów we Lwowie. 

Prezentę na probostwo w Sadagórze o- 
trzymał ks. Aleksander Ohrzanowicz, wikary 
brzeżański. — Instytucyę kanoniczną na pro- 
bostwo horodeneckie otrzymał ks. Bludowski 
Edward, dotychczasowy kooperator admin. in 
spir. w Jazłoweu. 

Dyecezya przemyska. Prezentę na kano- 
nig w laó. kapitule katedral. patronatu kapi- 
tuły, otrzymać ks. Jan Milozanowski, prot. 
św. Teologii i radca konsystorza biskupiego. 

Aresztowania w Warszawie. Prócz are 
sztowanych poprzednio kilkudziesięciu osób” 
dokonała warszawska policya ubiegłej sobo- 
ty uwięzienia około 30 studentów. Dnia tego 
miało się odbyć, jak donośzą do Ruchu Ka- 
tolichiego, w jednym z domów przy ulicy 
Chmielnej zebranie studentów celem wzajem- 
nego poinformowania się, w jaki sposób na- 
leży kształcić lud i budzić w nim poczucie 
obywateiskie i oświatę; mianowicie miano 
dać dyrektywę ty. studentom, którzy na 
wakacye powracają na Wieś i mają z ludem 
styczność. Policya dowiedziała się o tem ze- 
braniu i już od rana obsadziła swymi agen- 
tami ulicę Chmielną. Młodzież, czy przeczu- 
wając na cO się zanosi, czy przestrzeżona, 
zebrała się zamiast o 6 dopiero o 10 wieczo- 
rem. Wpadła jednak w pułapkę. Aresztowa- 
no 30 studentów i zawieziono do cytadeli, Są 
to skutki nieopatrznej roboty tych, którzy 
wydają bezimienne odezwy i starają się 
utworzyć jakąś konspiracyjną, bezcelową or- 
ganizacyę. Za ich bezrozum odpowiadają nie- 
doświadczeni młodzieniaszkowie ! 

Spółki wodne. W zeszłym reku sejm 
wezwa! rząd, ażeby polecił władzom admini- 
stracyjnym pierwszej instancyi bezzwłocznie 
zawiązywać przymusowe spółki wodne dla 
ustawowych przedsiębiorstw melioracyjnych 


oraz spiesznie przeprowadzić techniozne pro- 
jekty melioracyjne. 

Wskutek tej rezolucyi wydał namiestnik 
okólnik do starostw, polecający im, ażeby 
zwracały szczególną uwagę na sprawę zawią- 
zywania spółek wodnych dla przedsiębiorstw 
melioracyjnych i ażeby sprawę tę przeprowa- 
dzały z jak największą dokładnością i z mo- 
żliwym pospiechem, 

Również co do badania technicznych 
projektów melioracyjnych wydał namiestnik 
ponownie odpowiednie zarządzenia, by bada- 
nia te przeprowadzić z wszelkim możliwym 
pospiechem. 

Sprawa zawiązywania spółek wodnych 
mimo to nie postąpiła naprzód, w ciągu roku 
1899 zawiązaną bowiem została tylko jedna 
spółka wodna dla regulacyi środkowej sekcyi 
Gniłej Lipy. 

Regalacya rzek. Na uchwałę sejmową o 
objęcie w pieczę państwa dalszych przestrze- 
ni rzek spławnych, tudzież rzek granicznych, 
odpowiedziało ministerstwo spraw wewnętrz- 
nych, źe objęcie w pieczę państwa rzek: Du 
najca od Zgiobio do Nowego Sącza, Wiałoki 
od Mielca do Jasła i Sanu od Jarosławia do 
Sanoka może nast4pić tylko stopniowo w mia- 
rę rozwijającego się na nich spiawu i postępu 
budowli na przestrzeniach dalszych, w pieczy 
państwa już zostających. 

Operat hydromatyczny uregulowania Sa- 
nu od ujścia do Załuża na przestrzeni 289 
kilometrów został już przedłożony minister- 
dtwu spraw wewnętrznych, a skoro ztamtąd 
wróci będzie sporządzony kosztorys systema- 
tycznej regulacyi tej przestrzeni. Operaty na- 
tomiast hydromatyczne Dunajca i Wisłoki 
trzeba jeszcze opracować. 

W sprawie regulacyi granicznej Wisły 
między Białką a Przemszą toczą się rokowa- 
nia z rządem pruskim, które dotąd nie do- 
prowadziły do rezultatu, 

Zdjęcia potrzebre do regulacyi graniez- 
nych przestrzeni Dunajca i Białki tatrzań- 
skie są dopiero w toku, a skoro namiestni- 
Gtwo otrzyma nowe plany, zarządzi opraco- 
wanie projektu w po ozumieniu z władzami 
węgierskiemi. 

Zdjęć gr nicznej przestrzeni Zbrucza pod 
Zawalem nie można było przeprowadzić, gdyż 
namiestnictwo nie otrzymało dotychczas od 
władz rosyjskich upoważnienia dla technicz- 
nych urzędnikow do przekroczenia granicy 
podczas pomiar. w. 

Sprawa regulacyi granicznej przestrzeni 
Popradu nie była dotychczas badaną. 


Lista wyborców podatkowych mających 
dokonać w okręgu lwowskim miejskim uzu- 
pełniającego wyboru komisarzów szacunko- 
wych podatku osobisto-dochodowego — jest 
wyłożoną do przeglądnięcia w administracyi 
podatkowej w dniach bieżących do 26 b. m. 
włącznie. 

Honorarynm dla sędziów przysięgłych. 
Sędziowie przysięgli, którzy bonica spra- 
wę oszustw i malwersacyj w gal. kasie ossczę- 
dności otrzymali już z ministerstwa sprawie- 
dliwości rezolucyę tej treści, iż żądanie ich o 
odszkodowanie za stracony czas w tym wiel- 
kim procesie załatwione zostało odmownie, 
jako niczem nieuzasadnione. 

W sprawie nowego teatru Lwowska 
komisya teatralna miejska uchwaliła w czwar: 
tek po trzygodzinnej dyskusyi wszystkimi 
głosami przeciw jednemu wypuścić nowy 
teatr lwow:ki w dzierzawę i rozpisać w tym 
celu konkurs, Oponentem lył p. Ihnatowicz, 
który przemawiał za prowadzeniem teatru 
we własnym zarządzie miasta. Uchwała ko- 
misyi musi uzyskać jeszcze zatwierdzenie peł- 
nej rady miejskiej. 

Skutki swawoli. Jedenastoletni wyrostek 
Jan Bachowski uoczepił się w czwartek wo 
Lwowie tyłu jadącej dorożki, by w ten spo- 
sób użyć bezpłatnej przejażdżki. Zabrał się 
do tego tak niezręcznie, że dostał się pod 
koła dorożki, wskutek czego złamał sobie 
prawą rękę  Stacya ratunkowa po założeniu 
mu szyny odwiosła Bachowskiego do szpitala 
powszechnego. 

Podobnie smutnego losu doświadoęył 
uczeń lwowskiej szkoły przemysłowej Stefan 
Wojnarowski. Podczas zabawy  przestrzelił 
mu jeden z kolegów rękę z fiobertu, na 
szczęście dość lekko. 

Wiec organistów zwołany został na 30 
bm. do Lwowa celem wniesienia petycyi do 
władz duchownych i sejmu o ustalenie płacy 
i uregulowanie lepszego niż dziś stosunku 
służbowego. Nadto przedmiotem obrad będą 
liczne sprawy czysto zawodowe, mające na 
celu podniesienie stanu organistowskiezo do 
wysokości, jakiej domagają się spełniane przez 
niego obowiązki. Wiec poprzedzi msza św. 
a obrady zaczną sią o godz 8 rano w sali, 
towarzystwa „Jednosó* ul. Piesza l. 1 (obok 
kościoła PP. Benedyktynek). Wszelkie wnio- 
ski zgłaszać należy pod adresem: redakcya 
„Krzyża* Lwów. 

Polowanie w Cucyłowcach, w dobrach 
prezydenta apelacyi dr. Aleksandra Mniszka- 
Tohórzniokiego odbyło się dwudniowe polo- 
wanie. Ubito z 16 strzelb 16 rogaczy, 60 za- 
jęcy, 5 lisów i 2 bażanty. 

Zdarzenie w kościele. W kościele Boże- 
go Ciała w Krakowie zaszedł wczoraj niemiły 
wypadek. Prawdopodobnie obłąkana kobieta 
Marya endor podczas mszy św. podeszła do 
ołtarza i uchwyciwszy księdza za nogi, starała 
się go gwałtem przewrócić. Kobietę tę siłą 
oderwano i wyprowadzono kościoła do 
aresztu. 

Na tsrnowskim wiecu rolniczym przed 
kilku dniami po przemówieniach pp. Buntnera, 
Żywieckiego i Kwiatkowskiego uchwalono wy- 
słać petycyę do rady państwa i sejmu, doma- 
gającą się, aby ustawodawstwo zostało uzupeł- 
nione przepisami, mającemi na oelu dobro i 
rozwój rolnictwa, jako też, aby zapobieżono 
brakowi rąk do pracy na roli skutkiem ma- 
sowej emigracyi ludu. Wiec zakończył bar- 
dzo pięknem przemówieniem przewodniczący 
jego marszałek p Stefan Sękowski. 

Marszałek też Sękowski postawił wnio- 
sek wybrania stałego komitetu, któryby się 
zajął organizacyą wieców rolniczych w poro- 
zumieniu z okręgowem towarzystwem rolni- 
czem tarnowskiem w całym dawnym obwo- 
dzie tarnowskim. Wniosek ten przyjęli zgro- 
madzeni przez aklamacyę. 

Do komitetu weszli: marszałek Stefan 
Sękowski, poseł Jan Hupka, Józef Rydel, Se- 
weryn Zywicki, Stanisław Kwiatkowski, Jan 
Smalec, Józef Srebro i Rufiu Buntner. 

Podczas Jordanu w Przemyślu, jak juś 
donieśliśmy, wpadło do Sanu kilka osób. Ra- 
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, Romer, O wieku ziemi. — 


som z tłumem stanęli oni na krawędzi lodu, 
pokrywającego rzekę od brzegów, aby z niej 
zaczerpnąć wody, poświęconej przez biskup i 
ks. Czechowicza. Krawędź lodu załamała się 
i kilka osób wpadło w zimne nurty rzeki. In- 
nych uratowano, ale 18 letni chłopak Jacy- 
szyn utonął, zanim straż na pomoc mu mogła 
pospieszyć. 

Wybory do krakowskiego sądu prze- 
mysłowego. Dokonuje się obecnie w Krako- 
wie kreowanie świeżo zaprowadzonego sądu 
paarysowego. Wybory takich sędziów we 

wowie naznaczono na 28 i 30 b. m. Ponie- 
waż listę wyborców ułożył magistrat krakow- 
ski niedokładnie, więc p. August Miedniak, 
prezes krakowskiego cechu restauratorów, ho- 
telarzy, szynkarzy wysłał do namiestnictwa 
telegram z żądaniem, aby nakazało magi- 
stratowi krekowskiemu wpisać członków swe- 
go cechu na listę wyborców. Dotychczas u- 
kładano wszystkie listy na podstawie list 
podatkowych, a w tym wypadku cdstąpił od 
tego magistrat niewiadomo dla jakich powo- 
dów. Na wypadek, gdyby nsamiestnictwo nie 
wydało żądanego nakazu, to p. Miedniak 
grozi protestem przeciwko wybęrom z grupy 
piątej, a równocześnie już teraz zaprotesto- 
wał przeciw wyznaczeniu dniu wyborów na 
niedzielę, 

Nadzór nad życiem robotników. Tele- 
grafują nam z Wiednia 19 bm. że minister- 
stwo handłu i ministerstwo kolei zajęły się 
sprawą nadzoru nad bezpieczeństwem robotni- 
ków na kolejach. Oba ministerstwa wkrótce 
Już meją się z sobą w tej sprawie porozumieć 
a potem wspólny projekt dadzą do zaopinio- 
wania radzie robotniczej. 

Strajki. Ze Slana 19 bm. telegrafują 
nam: Sytuacya w rewirze strajkowym nie 
zmieniłą się. Spokoju nie zakłócono. 

„, Z Kładna: Strajk wzrasta. Robotnicy żą- 
dają między innemi ośmiogodzinnego dnia 
pracy i podwyższenia płac. Żądania te wrę- 
ozono już komitetowi pojednaw: zemu. 

Z Warnsdorfu: An staroście ani inspek 
torowi przemysłowemu nie ndało się osiągnąć 
porozumienia między robotnikami a fabrykan- 
tami. Robotnicy żądają dziesięciogodzinnego 
ożaSU pracy, Przyłączyło się (już do strajku 
220 robotników z innych fabryk. 

i Opawy: Bezrobocie w karwińskich re- 
wirach węglowych przybiera coraz większe 
rozmiary. 4 30 szybów zastanowiono roboty 
w 21 szybach z 18 tysiącami robotników. 
Dziś przybędzie do Karwina i Dą' rowy bata- 
lion piechoty, 

Jenerał -gubernator warszawski wydał 
rozkaz, ażeby żołnierze, sprawujący straż w 
dorzeczu Wisły, odtąd mieli przy sobie na- 
bite pistolety, ażeby w razie potrzeby mogli 
broni tej użyć, Rozkaz ten motywowany jest 
tem, że w ostatnich czasach zdarzyło się wie- 
le napadów na żołnierzy, strzegących budyn- 
ków rządowych. 

Brak węgla, który jest skutkiem straj- 
ków w kopalniach węgla w Czechach, na Mo- 
rawie 1 na Slązku, daje się już dotkliwie u- 
ozuwać Austryi a zwłaszcza Wiedniowi. Wie- 
deńska izba handlowa — jak nam telegrafują 
19 bm. — postanowiła domagać się od rządu, 
aby zmienił taryfy kolejowe na węgieł i w 
ten sposób na razie zapobiegł niedostatkom 
paliwa, co się zaś tyczy środków zaradczych 
na przyszłość, to żąda od władz administra- 
cyjnych takich zarządzeń, aby zapobiegały 
strajkom w kopalniach węgla, a gdy już strajk 
wybuchnie, aby jak najrychlej go usuwały. 

Węgierski minister handlu — jak nam 
19 bm. telegrafują z Budapesztu — aby dać 

pomoo Wiedniowi cierpiąoemu na brak wę- 
gla, zniżył taryfę kolejową na węgiel z ko- 
palni węgierskich do Wiednia. 

W tunelu pod Preszburgien na Wę- 


— jak nam 19 bm. telegrafują z Bu- 
P. tający Śnieg podmył tak mocno 
p że pociągi towar we tunelem 


lejowy 
ka nie mogą chodzić, a podróżni muszą pie 


rzechodzić niebezpieczne miejsce. 

hota ienkiewicz po ormiańska. W Tyfisie 
wydano świeżo „Quo vadis?“ Henryka Sien- 
kiewicza w przekładzie na język ormiański. 
Przy tej sposobności nadmieniamy, że przed 
kilku laty ukazało się też tłómaoczenie ormiań- 
skie utworu „Pójdźmy za Nim*. Obydwa wy* 
dania są bardzo ozdobne. 


airis“ nr. 3 ukazał się już w handlu 
księgarskim przynosząc z nowych rzeczy, 
zgrabny wierszyk M, Dunikowskiej, udatny 
szkic Stodora. („Z cichych tragedyi') a wre 
szcie z doby styczniowego powstania „Bi- 
twą pod Kobylanką* skreśloną przez dra Ja- 
na Stellę-Sawiockiego (pułkownika Strusia). 
Redakoya i administracya „Irisu* mieszczą 
się w Kole Luiterackiem i artystycznem lwow- 
skiem (gmach teatralny). 

„Przyjaciela młodzieży“ numer 2 wy- 
szedł 16 bm. i zawiera: F. Krozek, Franoi- 
szek Smolka. (Dok.) — T. Czapelski, „Spisek“ 
studencki. — J. Vrohlicky, Motyw = Krzywo- 
klatu (wiersz z sylwetką poety). — A. Fran- 
ce, Pierrefonds (Dok.) — T. Pini, Lud w po- 
szyach M. Konopnickiej. — M. Warmski, 
„Afrykański teatr wojny (Dok. z ryć.) — E. 

K. L. W. Z całej 

Polski, — Zagadnienia. — Skrzynka  poczto- 

wa redakoyi i adminietracyi. Jestto najtańszy 

dwutygodnik dle starszych uczniów, bo ro- 

znie kosztnje 6 kcron. Adres administracy!: 
wów, pl. Bernardyński l. 7. 


Kalendarr. 

W sobotę 20 stycznia Fabtana i Seba- 
styana. — Hryhorya Pr. uk: 

Wschód słońca d. 20 stycznia 0 godzinie 
7 4 49, SEN > goda. 4 min. 34. y 

niedzie 1 stycznia ieszki. — 

Po Boh. Hi. i , xI A 

Wschód słońca d. 21 stycznia o godsinie 
7 min. 49, zachód o godz. 4 min. 85. 


Sztuki piękne. 


Repertoar teatrn hr. Skarbka. 
W sobotę po południw o godzinie '/,4 
przedstawienie dla rałodzieży szkolnej „Król 
ear" tragedya w Ó aktach Szekspira. 

A; w sobotę wieczorem o godzinie !/,8 
"npl wielka opera w 5 aktach Verdiego. 
ię wał Teresy Arklowej, Wandy Radkiewi. 
zai Y, zę Myszugi, J. Jeromina i J. Szy- 


GAZETA NARODOWA z Soboty dnia 20 Stycznia 1900. Nr. 19. 


W niedzielę po południu o godzinie '/,4 | 
ku uczczeniu rocznicy styczniowej „Sybir“ 
dramat narodowy w 4 aktach Józefa Ma- 
skofła. 

W niedzielę wieczorem o godzinie !/,8 
„Lalka* operetka w 3 aktach Edw. Audrana, 
z panią Kliszewską w roii tytułowej. 

W poniedziałek po raz drugi „Wielkie 
figury“ komedya w 8 aktach Adolfa Wa- 
lewskiego. 

Na tydzień następny przygotowaje się 
wzuowienie (z nową wystawą) znakomitej opery 
Zeleńskiego „Goplany*, w której Balladyną 
będzie pani Arklowa, Goplaną pani Camilo- 
wa, Aliną panna Bohnsaówną, matką pani 
Kasprowiozowa, Kirkorem p. Myszuga, Ko- 
strynem p. Szymański, Grabcem p. Malawski, 
Chochlikiem pani Kliszewska, a Skierką panna 
Szuppówna. 


$ Z teatru. Dyablik drnkarski jest tak 
wszechwładnym w piśmie codziennem, zwła- 
szcza porannem, że nie sposób go się ustrzec. 
Wyprawił on też niemiłego figla sprawo- 
zdawcy naszego pisma ze środowego przed- 
stawienia amatorskiego. Złożył wbrew jego 
zamiarom p.lmę pierwszeństwa w ręce pani 
Mieczysławowej hr. Pinińskiej, która wcale 
nie występywała, a pozbawił tej palmy pa- 
nią Aleks ndrowę z Wolańskich hr. Piniń- 
$ką, która istotnie niezwykle u amatorek 
wyborną grą, budziła zasłużony, szczery za- 
chwyt. 

Zaznaczyć tu należy, iż sprawozdawcy 
wszystkich dzienników oddając wysokie u- 
znanie grze p. Aleksandrowej hr. Pinińskiej, 
wyrażają się równiez bardzo pochwałnie o 
grze p. Felicyi Krzeczunowiczowej, Zofii hr. 
Skarbkównej i młodziutkiej Ewy hr. Kozie- 
brodzkiej, jako też o doskonałej grze pp. 
Fryderyka 1 Romualda hr. Skarbków i dr. 
Okęck.ego. 

O pięznym s,.ewie panny Pelagii hr. 
Skaibkówuy pasze znakomity zna 08 muzy- 
ki i śpiewu p. Seweryn Berson, że „wybiega 
on daleko poza amatorskie przeciętne popi- 
sy, stawiąjąc ją na równi z bardzo dobremi 
spiewaoczkami koncertowemi*. P. Kazimierz 
Skrzyński pisze, że „posiada ona wszystkie 
warunki, aby błyszczeć i czarować na kon- 
certowej estradzie“ a sprawozdawca Przeglądu 
idzie jeszcze dalej i zapewnia, że hrabianka 
Skarbkówna „jest tak wielkim talentem ob- 
darzona, że gdyby poszła na scenę, to zasły- 
nęłaby jako jedna z pierwszorzędnych w 
Europie śpiewaczek*. 

* Jubileusz Amalii Kasprowiczowej, ku 
uczozeniu którezo grano w ozwartek „Hal- 
kę“ z jubilatką w roli tytułowej, zgromadził 
w lwowskim teatrze tyle publiczności, że bi 
łetów zabrakło. Główną owacyę urządzono 
artystce jeszcze przed przedstawieniem Or- 
kiestra zagrała tusz, podniosła się kurtyna a 
na scenie ukazał się cały personal dramatu, 
opery i operetki z dyrektorem Hellerem na 
czele, okalając panią Kasprowiczową. 


podniósłszy zasługi i pracę jubilatki wrę- 
czył jej imieniem dyrekcy! srebrny wieniec i 
złoty pierścień wysadzany brylantami. I[mie- 


Gławalewicz -- powieściopisarz dlatego |miał być u monarchy na audyenoyi hr. Gołu-|o uwolnieniu Ladysmithu od oblężenia, 
nas tak ujmuje, chwyta za serce, tak nam jest | chowski. 


miłym, ukochanym, że w nim ukrywa się za- 
wsze (ławalewicz — poeta. Jeden drugiego 
dopełnia wzajemnie, jeden drugiego powstrzy - 
muje niekiedy. 

Dzieje miłości Sewera i Jadwigi nie po- 
rywałyby nas tak, gdyby nie tchnienie poe- 
zy:; wujaszek Łagniewski byłby może wstręt- 
nym, gdyby powieściopisarza nie wstrzymała 
w Samą porę dłoń poety. 

Węzeł, w jaki zapiątało życie istnienia 
Sewerka, Karolu, ego brata i Jadwigi, zwy- 
kły był na oko: Sewerek zakochał się w na- 
rzeczonej swego brata, ta odpłaciła mu wza- 
Jemnością. Cóż prostszego nai zerwanie takie- 
go węzła: niech Karol ustąpi, a zakochani po 
biorą się z sobą. 

Al- Karol tak silnie kocha swą narze- 
czoną, że na zapytanie „.ewerka, coby uczy- 
nił, gdyby ona pok chała innego, odpowiada: 
„Palnąłbym sobie w łeb...“ A Sewerek nie 
może dopuścić do tego, bo ten Karol, to 
brat starszy, on był dlań opiekunem, drugim 
ojcem... 

Jadwiga możeby oddała rękę Karolowi 
i była dlań dobrą żoną, ale wtedy tylko, 
gdyby nie widziała Sewerka. Więc trzeba 
zniknąć, nie stać na zawadzie szozęściu bra- 
tniemu. Myśl o zgonie samobójczym przyszła 
mu do głowy, ale ją odpędziła Jadwiga: wy- 
mogła na nim przysięgę, że nie odbierze so- 
bie życia. Więc cóż począć, gdy ból staje się 
do niezniesienia? Natchnienie dobre pody- 
ktowało Sewerkowi udać się o radę do za- 
konnika Polaka, ojca Hieronima, z klasztoru 
w Padwie. 

Odpowiedź listowna opiewała między in- 
nemi: „Ze wszystkiego, co nasz największy 
poeta Mickiewicz powiedział, to jedno może 
najprostsze i najrozumniejsze : „Miej serce i 
patrzaj w seroe, drogi panie, to miłość i wiara. 
Pan, zdaje mi się, żyłeś dotąd, jak wielu, 
tylko połową serca, tą w której jest miłość, 
ale ta druga połowa z wiarą była w tobie 
nieczynna i dla tego nie możesz pochwycić 
równowagi“... 

Głos Ojca Hieronima był głosem prze- 
znaczenia: Sewerek resztę dni żył drugą po- 
łową serca — wiarą — został księdzem, sta- 
wiąc zaporę nieprzebytą pomiędzy Jadwigą 
a sobą. Karol ożenił się z Jadwigą, nie do- 
wiedziawszy się nigdy o tajemnicy sero dwóch 
istot najbliższych. 

Autor daje na postawione zapytania od- 
powiedź podniosłą i szlachetną, która może 
się nie podobać jedynie dekadentom i sohył- 
kowcom, widzącym życie w użyciu. 


SZTUCE 4. 


(Tel. „Gaz. Nar.") 
Wiedeń 19 stycznia. 


£ N. fr. Presse w artykule poświęconym 
Pierwszy przemówił dyrektor Heller, a| nowemu gabinetowi, zastanawia się obszernie 
nad tem, dlaczego Koło Polskie tym razem 


zezwoliło jednemu z swych najwybitniej- 


niem koleżanek z opery i operetki przemówi- | szych posłów wstąpić do gabinetu czysto u- 


ła bardzo serdecznie pani Skalska i złożyła 
jej w upominku srebrny wieniec, pogzem 
pani Kliszewska imieniem wielbicieli talentu 
pani Kasprowiczowej oddała jej srebrną sta- 
rożytną szkatułkę z 7 losami wartości prze- 
szło 350 złr. Następnie wręczono jubiłatce od 
pań z operetki srebrną podstawkę na ciasta, 
drug, taką samą od chóru męskiego i żeń- 
skiego, od artystów dramatu na poduszce 
kwiatowej srebrny, barokowy kosz na bilety, 
od rodziny na przepięknej poduszce pluszo- 
wej parę srebrnych kandełabrów wśród kwia- 
tów 1 złotą branzoletę. Srebrną oukierniczkę 
ofiarowała jubilatce artystka pani Lasooka. 
Nastąpił potem Pv diiwy deszcz kwia- 
tów. Wśrów hucznych oklasków widzów wre. 
ozono Poea z orkiestry długi szereg wień- 
oów: Jubilatoe — wielbicielki panie z II p. 
dzielnej polskiej śpiewaczce—komisya artysty- 
czna, A. Kasprowiczowej—Floryańscy (zszarfą 
niebieską, białą i czerwoną jako barwami oze- 
sk mi), zasłużonej artystce — wielbiciele talentu 
perle artystycznej, uwielbianej Halce 


rzędni czego, podczas gdy w podobnych 
gabinetach poprzednich łautscha, Clarego 
i Witteka nie było przedstawiciela Koła 
Polskiego. Nie oznacza to, powiada N. fr. 
Presse, że się wyrzeka zwalczać każdy ga- 
binet, który nie jest ministerstwem prawicy, 
bo nie zbierałby się komitet wykonawczy 


| prawicy, chyba więc jest dążeniem zmusić ga- 


binet dr. Koerbera aby zbytnio nie zbaczał 
na lewo. 

Zle usposobieni przeciw dr. Bilińskiemu 
znaleźli pisemko budapeszteńskie Neues Pe 
ster Journal, które omawiając kandydaturę 
przyszłego gubernatora banku austro-węgier- 
skiego powiada w konkluzyi, że „nowym ga- 
bernatorem może być tylko doświadczony 
znawcą stosunków finansowych, wypróbowany 
zwolennik waluty złotej, człowiek stojący 
zdala od polityki a żaden emerytowany mąż 


Staszko i Sachs, dalej od członków orkiestry | Stanu lub były minister.“ Vaterland naiwną 
teatralnej, od lwowskiego koła litórackiego i| tę definicyę słusznie wyśmiewa i należycie 
wiele innych. Na uwagę zasługuje także pię: | chłoszoze. . 


kny bakiet od młodzieży, a także i bukieciki 
opatrzone literą G, zdobiącą czapeczki uczniów 


gimnazyalnych, którzy ją tem kwieciem z ga- | 


leryi obrzucili. 
Owacyą tą do głębi wzruszona, ze łzami 
radości w oczach, krótko ale serdecznie po- 


Wiedeń 19 stycznia. 


niu rezolucyę, w której się żali na złe poło- 
żenie, ekonomiczne, a winę takiego stanu 


dziękowała p. Kasprowiczowa dyrekcyi, kole- | rzeczy widzi w niedobrych stosunkach polity- 


gom i koleżankom, dyr. Jareckiemu, orkie 
strzo, prasie i całej publiczności. Owacya ta 
trwała przeszło pół godziny, poczem rozpo- 
częło się przedstawienie „Halkı“ w ozasie 
którego wręczono jubiłatce również kilka 
wieńców od dr. Greka, pani Arklowej i kilka 
bukietów. 

Orygiualny podarek złożył jakiś niezna- 
ny wielbiciel talentu śpiewaczki. Był to afisz 
wozorajszego przedstawienia, oprawiony w 
ramy jak obraz. Litery jego były złote, wy- 
bite na srebrnym atłasie, 

Nudeszło także do p. Kasprowioczowej 
przeszło 50 telegramów z Życzeniami, œ» mię- 
dzy innymi od dyr. Pawlikowskiego, od dy- 
rekoyı teatru krakowskiego, poznańskiego 


i z Warszawy z Wiełki f m 
tru Roslieitości. 16iX1Ego, Letniego i z Tea 


* „Znak zapytania". Kartka z dziejów 
młodego serva przez Maryana Gawalewicza. 
(Warsa 6 r r.). 

'.. „W życiu są węzły, których siła 
łudzka nie BosplGSdE lale zozitwie, pio ro- 
zetnie. A czemu tak jest i czemu tak być 
musi, i pozostanie wiecznym „znakiem za- 
pytania" na który tu na ziemi nie ma odpo- 
wiedzi...“ i 

W tych słowach pamiętnika młodego 
artysty muzyka, Sewerka Włodowskiego, za- 
wiera się treść i objaśnienie tytułu najno- 
wszego utworu powieściowego M. Gawalewi- 
cza, święcącego w nim nowy swój tryumf 
pisarski. 3 ] 

Pamiętnik młodzieńca , czystego duszą 
i ciałem, z początku — najszczęśliwszego na 
ziemi, bo posiadającego młodość, kędzierżawą 
czuprynę, iskrzące oczy, usta uśmiechające 
się, głowę pełną swobodnych myśli, wiośnia- 
nych rojeń, młodzieńczych wrażeń, wiarę, 
czyste sumienie. czyste serce, następnie plą- 
czącego Bię w zgubną dlań sieć miłości, 04y- 
ta się z przyjemnością, przypominającą zant- 
rzenie się w czyste zdroje kryniozne podczas 
spieki letniej. 


ocznych wewnątrz Austryi i w tem, że rada 


państwa nie utrwaliła swoją uchwałę stosun- 
ku ekonomicznogo Austryi do Węgier. Aby 
to zło usunąć koniecznie powinien zapanować 
pokój wewnętrzny i dlatego nagłą jest rzeczą 
zarzucić kłótnie narodowe, a pomyśleć o pra- 
oy nad dobrobytem ogółu. 

Budapeszt 19 stycznia. 

W dalszym ciągu wozorajszego posie- 
dzenia sejmu węgierskiego Komjathy po wy- 
jaśnieniach ministra Szella cufnął swoje żą- 
dani», aby sejm nie przyjmował bez rozpra- 
wy do wiadomości dekretu królewskiego o 
wysokości kwot na wspólne wydatki. 

Z kolei przystąpiono do obrad nad przed- 
łożeniem  wojskowem, a  przedewszystkiem 
nad utrzymaniem dotychczasowego kontyn- 
gentu rekrutów do końca roku bieżącego. 

Minister honwedów Fejervary w ciągu 
dyskusyi stwierdził, że przedłożenie to wnie- 
siono dość wcześnie, że jednak obrady nad 
niem nie mogły się rozpocząć z powodu opo- 
ru Opozycyi. Wyrażał nadzieję, że us.awa ta 
zarówno w Austryi jak i na Węgrzech zo- 
stanie przyjęta. W Austryi stanie się to na 
podstawie $ 14, który wszakże jest częścią 
składową konstytucy!, % więc również przed- 
stawia drogę legalną. Co przyniesie przysz- 
łość w sprawie awentualnego podwyższenia 
kontyngentu rekrutów, tego minister przewi- 
dzieć nie może. 

Następnie przedłożenie omawiane u- 
chwalono. 

Wiedeń 19 stycznia. 

Cesarz dał dziś rano posłuchanie prze- 
wodniczącemu w radzie gabinetowej Witteko- 
wi, następnie zaś dr. Koerberowi. W południe 


Wiedeńska izba handlowa i przemysło- 
wa uchwaliła na ostatniem swem posiedze- 


Wiedeń 19 stycznia. 

Fremdenblatt oozekuje, że dzień dzisiej- 
szy przyniesie dymisyg gabinetu Witteka 
oraz formalne powierzenie dr. Koerberowi 
misyi ntworzenia nowego gabinetu, jutro zaś 
— jak sądzi to pismo — ogłoszone będą pi- 
sma cesarskie odnoszące się do zmiany ga- 
binetn. 


'Telegramy i telefonematy. 


Berlin 19 stycznia. 

W sejmie pruskim we wczorajszych 
obradach zabrał głos poseł Głębocki i po- 
lemizując z onegdajszymi wywodami mi- 
nistra Studta i Rheinbabena dowodził, że 
dopiero bezwzględna polityka Bismarka 
wywołała agitacyę polską. Agitacya ta jest 
zupełnie usprawiedliwiona, a rozumowa- 
nie ministra, że ona dopiero wywołała u- 
cisk rządu jest nielojalne. Jeżeli rząd 
twierdzi, że chłop polski zawdzięcza to, 
czem jest, tylko wychowaniu pruskiemu 
— to to nie zgadza się z prawdą, bo 
chłop polski zawdzięcza to tylko własnej 
pilności i dzielności, a rząd pruski prze- 
ciwnie ustawami swemi zabija tylko jego 
energię i utrudnia mu żywot. 

Nasze dzieci — mówił Głębocki: — 
niechaj się uczą języka niemieckiego, wszy- 
szy tego pragniemy, ale nauka ta niechaj 
nie wyklucza języka polskiego z planu 
nauk. Minister Rheinbaben całą swoją wie- 
dzę w ostatniem swem przemówieniu za- 
produkowaną, zaczerpnął z gazet. Agita- 
cyę polską w stowarzyszeniach wysłużo- 
nych żołnierzy wywołało prowokacyjne 
wyrażenie się jenerała Spitza. Jeżeli mi- 
nister powiada, że rząd domaga się rów- 
nych obowiazków, to niechaj wymieni 
przynajmniej jednego polskiego obywatela, 
który swoich obowiązków nie spełnił. Mi- 
nister, który całą swoja wiedzę czerpie z 
artykułów dziennikarskich, niech przynaj 
mniej czyta także artykuły rozumnie pi- 
sane — ale nowy minister jest tylko no- 


został stary. 

Minister oświaty Studt oświadczył, 
że zdaje się na sad izby, czy jego wywo- 
dy z poprzedniego posiedzenia nie były 
ściśle objektywnymi i rzeczowymi. Pru- 
skie gazety z okresu od roku 1848—1862 
dostatecznie udowadniają fakt, że agitacya 
polska istniała jeszcze przed era Bismar- 
ka. Zresztą wystarczy pojechać do Pozna- 
nia i Galicyi, aby się przekonać naocznie, 
co zrobiła prasa z chłopa polskiego. 

Petersburg 19 stycznia. 

Na całej przestrzeni począwszy od 
Nikołajewska aż do granicy mandżurskiej 
otwarto już ruch na chińskiej kolei 
wschodniej. 

Paryż 19 stycznia. 

Parlament obradował wczoraj nad in- 
terpelacyą w sprawie zachowania się rzą- 
du wobec strajków w Belforcie i St.-Kti- 
enne i po dłuższej dyskusyi przyjął 329 
głosami przeciw 74 zaakceptowaną przez 
Waldecka-Rousseau rezolucyę pochwalają- 
cą postępowanie rządu. 

Sztokholm 19 stycznia. 

Parlament został wczoraj otwarty 
przez króla mową tronową, która wspo- 
mina także o konferencyi pokojowej w 
Hadze. Mimo całej sympatyi, z jaką za- 
patrywać się należy na sprawę pokoju — 
mowa zaznacza — że żaden kraj nie mo- 
że być przez to uwolniony od obowiązku 
myślenia o swej własnej obronie, albo- 
wiem „być albo nie być* narodu nie mo- 


wego sądu rozjemczego. Tak samo istnie- 
nie sądów rozjemczych nie może uwalniać 
żadnego kraju od obowiązków, jakie nań 
nakłada neutralność. 
Waszyngton 19 stycznia. 

„Biuro Reutera* donosi, że rząd Sta- 
nów Zjednoczonych rozważa kwestyę na- 
bycia od Danii jej Indyj wschodnich. 


Anglia i Transvaal, 
(Tel. „Gee. Nar.*) 


Londyn 19 stycznia. 
Wedle najnowszej depeszy z Rens- 
burga, z kewalerzystów napadniętych z 
zasadzki poległ tylko jeden, 1 został zra- 
niony a 6 powróciło do obozu. | 
Londyn 19 stycznia. 
Generał Buller doniósł telegraficznie 
generałowi Robertsowi, że jedna brygada 
wraz z bateryą dział górskich przeprawi- 
ła się przez rzekę Tugelę pod Potgieters- 
driftem i że generał Warren nieco dalej 
na zachód pod Trichardsdriftem przekro- 
czył rzekę po moście pontonowym. Gene- 
rał Buller spodziewa się, iż będzie można 
obejść silnie oszańcowane stanowisko nie- 
przyjaciela, znajdującego Się w odległości 
5 mil od jego prawego skrzydła. 
Londyn 19 stycznia. 
Korespondent „Biura Reutera* po- 
twierdza doniesienie, że jenerał Warren 
przekroczył rzekę Tugelę. l 
Londyn 19 stycznia. 
W całem mieście obiegają pogłoski 


wym numerem, podczas gdy system po- | 10% 


że być nigdy przedmiotem międzynarodo- | 677, 


tudzież o zupełnem zwycięstwie odniesio- 
nem nad Boerami. Pogłoski te dotarły ró- 
wnież do ministerstwa wojny, tam atoli 
mniemają, że wiadomości te są przed- 
wczesne. 

Londyn 19 stycznia. 

„Biuro Reutera“ donosi:  Nieprzyja- 
ciel zniszczył most, który zaczęto budo- 
wać o siedm mil powyżej Potgieters- 
driftu. 

Generał Buller wydał odezwę i roz- 
kaz dzienny, zaczynający się od słów: 
„Idziemy do naszych towarzyszów w La- 
dysmisie, skąd nie masz dla nas odwro- 
tu.“ Stan oblężonych i wojsk Bullera jest 
dobry. 


Dział ekonomiczny. 


— Londyn (Tel. „Gaz. Nar.“). Bank an- 
gielski obniżył stopę dyskontu z 6 na $ i pół 
procent. 


— Drugie ciągnienie wielkiej budapesz- 
teńskiej poliklinieznej loteryi dało dnia 15 
bm. następujący wynik: : 

Główna wygrana przedmiotów wartości 
20.000 kor. padła n. s. 8061 nr. 96, druga wy- 
grana 500 kor. na s. 3247 nr. 02. 

Dwa przedmioty po 100 kor. wygrały s. 
2687 ur. 86, s. 9710 nr. 100. 

Dziesięć przedmiotów po 10 kor. wy- 
grały: s. 868 nr. 56, s. 2322 nr. 69, s. 2636 
nr. 94, a. 2773 nr. 63, s. 3517 nr. 90, s. 3994 
nr. 77, s. 4547 nr. 82, s. 6388 nr. 27, s. 6498 
nr. 97, s. 7021 nr. 79. 
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Wiadomosci giałduwa. 


Lwów, dnia 19 stycznia 1900. 

Akoye sa sztukę; Kolei gal. Ka..la Ludwika po 
200 sł. m. 99.80 do 16080. Kolei :.: ow.-Czern.-Jask. 
= 100 zł. w. a. 140-— do 143.—. Banlru hipotecznego pe 

0 zł. w. a 175— do 185—. akcye garbarni Rzessow- 
skiej po 200 zł. —'— do 85—, 

Listy zastawne na 100 zł.: Banku hipot. gal. oh 
koronowe 91:50 do 92:30. 5%% s 10%, prem. 109— 
109'70. 41⁄4% los. w 50 latach 968-— do 98:70. Banka 
krajowego 4t/3° los. w 51 latach 99.60 do 10030. Banka 
krajowego 40/, los. w 57 latach 95:50 do 96'30, Towars 
kredyt. gal. xiemsk. ah (L emisya) 94.50 do 95:20, 4'/, 
los. w ál lat. 94-70 do 95:40, 40/ los. w 56 latach 9450 
do 95:20. 

Obligi sa 100 zł. Galic., fundussu propinaeyjnego 
Ah 97:30 do 97.90. Bukow. funduszu pro inacyjnego 51° 

'— do —'—. Kom. banku come oj, w. a. IL BB. 
10080 do 101'—, Pożyczka krajowa 6'/, w. a. 108— d) 
áh 100— do 10070. 4°% obligacye kolajowe 
Banku krajowego 95'— do 95*70 za 100 nom. 
Losy : Losy miasta Krakowa 56:35 do 88:25. Losy 
miasta Stanisławowa 116-— do —'—. 

Monety: Dukat ossarski 11'34 de 11:48. Napoleondor 
19:12dv 1922. Półimperymł —*— do —'—. Rubel rosyjsk. 
orebrny 2'52— do 260—. Rubel rosjjski papierowy 2 64:00 
do 3-56:80. 100 marek niemieckich 117:70 do 11980. 


— Paryż dnia 19 styoznia. Giełda wie- 
e" Trzyprooentowa renta 10007, Mąka 
24:15. 

— Franklurt dnia 19 stycznia. Giełda 
wieczorna : Austr. kredyty 284 70, kolej pań- 
stwowa 137:20, aipiny —'—, Disconto 194'— 
Laura 261 20. 

-— Berlin dnie 19 stycznia. Zamknięcie 
giełdy: Banknoty austryackie 8456 (podług 
obliczenia procentowego). Spirytns 47.10. Au- 
aoc dyty iso. Oommandit 


——, 


Z 


Z rynków towarowych. 


Lwów dnia 19 stycznia. (Prsedruk s arzędowej 
„Gazety Lwowskiej) : Pazenica gotowa 7:25 do 7'50, pase- 
nica gotowa nowa 6'75 do 7:25, żyto gotowe 5'75 do 600, 
żyto gotowe na terminy 550 do 5'70, owies obroczny go- 
towy 5'20 do 5:60, owies na terminy 5— do 685, ją- 
czmień pastowny 5-— do 5'50, jęczmień brow. 6— do 


7.—, grooh do gotowania 675 do %—, wyka 4:40 
do "480, nasienie lniane —'— do —'—, nasienie kono- 
ne ——, do ——, bób —— do —*—, bobik 4.50 de 


0. dA T IB 
ska 55— do 70-—, biała $0-— do 45—, tymoska 185—— 
do 18—, szwedzka —'— do —*—, kukurudza stara 5% 
do 6'10, nowa 5'60 do 5'75, chmiel stary 25—, do E 
nowy sa 65 kilo —— do ——, rsepak 11-00 do 11:60 
groch pastewny 5'50 do 6:00, do gotowania 0-00 de 00—. 
Spirytus paritas Tarnopol gotowy 15:60 do 17*— 
na terminy 16'75 do 17: 5, warranty —*— do ——, 
Wiedeń dnia 19 stycznia. 
Kursa w koronach i po 50 klgr. - 
Notowano wozoraj pszenicę na wiosnę 788 do TW, 
maj-czerwiec 0-00 do 0-00, żyto na wiosnę 676 do 
na maj - czerwiec 000 do 000, kukurudsa na 
maj-czerwiec 5'24 do 6'25, owies na wiosnę 536 do 5'87, 
rzepak na styczeń-laty —— do—'—, na sierpień-wTz0 = 
sień 11-85 do 11:95, olej rzepakowy na styczeń-kwie- 
cień 32:50 do 33-50. 
Tóndencya : słabsza. 
Pogoda: piękna. 
Budapeszt dnia 19 stycznia. 
Kursa w koronach i po 60 klgr. pn 
Notowano pszenicę na wrzesień-paźdz. 7:79 do 2.80, 
na kwiecień 1900 roku 7:71 do 772, żyto n» padsiernik 
0:00 do 0:00, na kwiecień 1900 roku 6'41 do 648, owies 
na październik 000 do 000, na kwiecień 1900 r. 5:08 do 
5'07, kukurudsa na maj 1900 r. 4'95 do 4:96, rzepak na 
siarpień 1900 roka 11:20 do 11:80. 
Oferty dostateczne, 
Chęć kupna: umiarkowana. 
Tendencya spokojna. 
Pogoda: deszcz pada. 


— Wiedeń d., 19 stycznia. Cukier suro= 
wy 24:95 do —'—. Nafta galicyjska —*— do 
—'—, Spirytu» 38:80 do 39 20. 


"60, hreczka 7:00 do 


Nadesłano. 


©, te rubrykę redunzya nio oćrowinda). 
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Pracownia 


Sukien damskich i Ubiorkó dziecinnych 
Nauki kroju fanvaskiogo 


Marya Waśniewska 


Lwów, ul Lelowela 1. 6 
Waselkie slecenia rałatwia jak najpunktwalnioj. 
Prsy samówiemiach s wprasso sie opr. 5 


je dobrze | 
e objętość ” la dsioci ; maż, 


w pasis piersiach, długość od wszycta kobnósrsa 
Ma śędsale próbki materyj kaźdogo soroan — Źra000. 


YAZDIR 


POWIEŚĆ 


Napisał JULIUSZ MARY. 


(Ołęg dalszy). 


GAZETA NARODOWA z Soboty 20 Stycznia 1899. Nr. 19. 


Tą pooztą miał przyjść list do Ragona od 
matki. 

Rano na termometrze było 21 stopni 
mrozu. Wieczorem znów zawieja. 

W Chapieux wszystkie przekopy, od ba- 
raku do baraku, do połowy były już zasypa- 
ne. Przed udaniem się na spoczynek, Marcigny 
poszedł do stajni. Jeden z posługaczy dał już 
jeść krowom, owoom i kózce, lecz Marcigny 
pielęgnował Białoszkę wyłącznie. Pieścił ją i 
psuł. Źołnierze wreszcie robili to samo, wie- 
dząc od kogo pochodzi i w jaki sposób zdo- 
byta. Wiedzieli także, że sierżant jest zarę- 
czony. Prawdziwie było coś wzruszającego, 
jek opiekowali się ładną kózką. Marcigny 


Marcigny salutował, lecz nie myślał wszedł do stajni i zawołał: 


dziękowaó. Nie czuł się winnym, nie zasłużył 
na karę i nie miał żadnej wdzięczności za tę 
pobłażliwość. 

Noo przeszła wszystkim spokojnie. Jee 
den tylko oałowiek na posterunku, gdzie 
wszyscy używali spoczynku po pracy, jeden 
tylko nie spał. Ragon! 

Rano zatelegrafowano z Bourg Saint-Mau- 
rice de'Chapieux, że przed trzema dniami 
muł, niosiący papiery i żywność, obsunął się 
w przepaść i został zasypany zwałą śniegową. 


— Białoszka | 

Koza przybiegła, obtarła się o niego i 
patrzyła z prawdziwą czułością. 

Przekonał się, że ma wszystko oo po- 
trzeba, pupieścił, potem naraz, ujął jej lebek 
we dwie ręce i pocałował w czoło, mówiąc 
s cicha: 

— Tutaj byłaby cię pocałowała i tu u- 
sta nasze byłyby się spotkały. 

Usłyszał szelest i zwróvił głowę. Ragon 
stał na progu. Marcigny nie słyszał jak szedł 


pfzewodnik zdołał się schronić do Eucherta. ! PO śniegu. 


— Panie poruczniku, przyszedłem się 
przekonać... — mówił nieco pomięszany. 

— Czyń twoją powinność. 

Mówił obojętnie, bez ironii. 

A po rzuceniu wzrokiem po wszystkich 
zwierzętach, rzekł : 

— Wreszoie, jeżeli natura za kilka dni 
nie zdejmie z nas blokady, trzeba będzie zę- 
bió jedno z tych bydłąt, brakuje bowiem 
świeżego mięsa. Marcigny zamknął stajnię. 

Sierżant i oficer nie dodawszy słowa, 
wrócili do siebie. Snieg nie przestawał padać, 
jak biały obrus rzucony z góry przykrył, 
Chapieux. Cisza głęboka, cisza wielkiej pu- 
styni i niezgłębicnych przepaści, przerywana 
od ozasu skowyczeniem lisów. 

Całą noo padał śnieg z równą gwałtow- 
nością. Zerwał się wicher i gnał po górach 
tumany. Niepodobna nawet myśleć o wyjściu 
z baraków. 

Życie bezbarwne, nudne, zaczęło się 
znów w białem więzieniu. Mała biblioteka 
była pożerana przez żołnierzy. Spiewali tak- 
że; jeden, rodem z Owernii, grał na kobzie, 
inni tańczyli, zabijali ozas, jak umieli. Zima 
zapowiadała się wyjątkowo mrożna. 

Ragon nakazał możliwe ostrożności, aże- 
by uniknąć wypadków. On jeden co dzień 


wydałał się po za obręb posterunku; nie 
mógł wytrzymać absolutnej bezozynności, od- 
dany na pastwę myśli, żalów i wyrzutów su- 
mienia. 

Z nikim prawie nie rozmawiał. 
Porucznik wygląda, jakby się nie 
bardzo bawił — mówili żołnierze. 

Co dzień po południu wychodził, nie 
zważając na zimno i ząwieje. 

Powracał wieczorem w stanie godnym 
politowania, zaledwie wlókł się na nogach, 
leoz spokojny przynajmniej, bo uciszył choć 
trochę ból wewnętrzny. 

— On się zabije! — mówiono. 

— Możnaby powiedzieć, że sam szuka 
smierci... 

Większa ozęść żołnierzy w Chapienx 
wzięta była z pomiędzy rzemieślników, szew- 
ców, cieśli, piekarzy, rzeźników, co było 
rzeczą nieodzowną dla małej kolonii na wy- 
żynach. 

Zasilanie żywnością posterunku sta- 
ło się niemożebnem, a że śnieg nie usta- 
wał trzeba było się uciec do zapasu mi3s8a 
żywego. 

Zołnierz rzeżnik. nazwiskiem Havare, 
przyszedł po rozkazy do Ragona. 

Ragon poszedł z nim do stajni, obej- 


rzał wszystko, co tam stało, w końcu wska- 
zał laską : 

— Zabijesz jednego ba'ana i tę kozę... 

Wskązał białoszkę która widząc, że na 
nią patrzą, przyszła i wcisnęła białą mordkę 
w rękę rzeźnika. 

Havsre myśląc, że źle usłyszał, spojrzał 
na oficera zę zdziwieniem. 

- Cóż to? nie zrozumiałeś? 

— Tak, tak, mój porucznikn, rozumiem 
doskonale... Powiedziałeś, mój poruczniku, je- 
dnego barana i... i... Biaełoszkę... 

— Tak, włąśnie... 

— Otóż, mój poruczniku, chciałbym po- 
wiedzieć... 

— (o? 

— Białoszka... nie zupełnie do nas na- 
leży... ona jest własnością sierżanta Marcigne- 


go.. Wiesz przecie mój poruczniku, koza z 
uroczystości strzelniczej? ta, którą panna 
Marya-Róża... 


— Wiem — rzekł Ragon głosem smie- 
nionym. — Leoz tę kozę żywi posterunek. 

— Tak, ale pijemy od niej mleko... a 
za pozwoleniem pana porucznika, mleko to 
jest wyborne... 


(C. d. n.) 
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Z drukarni i litografii Pillera i Spółki. 


Wydawca i odpowiedzialny redaktor Piton Kostecki. 


